Transkrypcja nagrania „Poczta”
[Malka] Pójdziemy teraz na pocztę. O mały włos nie zapomniałabym o liście do wuja Mordki!
[Antek] Mordka... hehe… śmieszne imię.
[Malka] Normalne, Mordechaj, wiele osób w naszym miasteczku ma tak na imię.
[Antek] Skoro tak mówisz. W sumie brzmi to sympatycznie! A gdzie mieszka wujek?
[Malka] W Nowym Jorku, w Ameryce. Popłynął tam wielkim statkiem zaraz po powrocie z wojny, a rok temu dołączyła do niego ciotka z dziećmi. Bardzo mi ich brakuje. Dobrze, że możemy pisać do siebie listy.
[Antek] Wiem, jak to jest. Mój tata mieszka za granicą, w Londynie. Rok temu byłem u niego na wakacjach, a na co dzień rozmawiamy przez Internet.
[Malka] List do Ameryki idzie ponad miesiąc, a potem drugi miesiąc czekamy na odpowiedź. Kiedy przychodzi do nas list od wuja, siadamy całą rodziną i ojciec czyta go na głos. To bardzo wzruszające chwile. Ten list, który dziś muszę wysłać, pisał ojciec, a każdy z nas mógł podyktować po kilka zdań od siebie. Ja na przykład pozdrowiłam moje kuzynostwo i zapytałam ich, z kim się przyjaźnią w tym Nowym Jorku. I w co się tam bawią, czego się uczą. Dołączyłam szkic z sadu, bo uwielbiam rysować jabłka.
[Antek] Pokaż… o bardzo ładnie, masz talent! A po jakiemu to jest napisane? Nic tu nie mogę przeczytać…
[Malka] Litery są hebrajskie – tak samo, jak te na macewach na cmentarzu i te, którymi zapisana jest Tora. Ale ten język, którym rozmawiamy i piszemy listy, nazywa się jidysz. Podobno brzmi trochę jak niemiecki, ale ja nigdy nie słyszałam niemieckiego.
[Antek] Wie heist du?
[Malka] Malka... haha, zrozumiałam! To było po niemiecku?
[Antek] Tak.
[Malka] Niesamowite!
[Antek] Niesamowite to jest to, że Wy od dzieciństwa mówicie dwoma językami: polskim i jidysz, a niektórzy jeszcze piszą i czytają po hebrajsku! Idź i nadaj ten list, a ja się rozejrzę, co tu jest jeszcze ciekawego…
